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Glektryczne przenoszenie fotografii. 
(Ciąg dalszy do str. 411 w Na 36 r. b.) 

W i e m y już , że k o m ó r k a selenowa przepuszcza p rąd 
elektryczny ty lko przy oświet leniu. Że nie działa tu w p ł y w 
ciepła, m o ż n a bardzo ł a t w o p rzekonać się doświadczalnie . 
W tym celu pos i łkować się możemy bardzo go rącym, lecz 
m a ł o świecącym p łomieniem B U N S E N ' A . Dz ia łan ie jego na 
k o m ó r k ę selenową jest prawie żadne , gdy natomiast zwy­
czajny jasno świecący p łomień gazowy, choć znacznie mniej 
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Charakterystyka komórki cylindrycznej Kahmer'a. 
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gorący niż p łomień B U N S E N ' A , bardzo znacznie obniża opór 
komórk i . 

P o d ł u g doświadczeń R O S S E ' A , A I ) A M S ' A i S I E M E N S ' A , opór 
k o m ó r k i selenowej jest w przybl iżeniu odwrotnie proporcyo­
nalny do pierwiastka kwadratowego z na tężenia świa t ła . H o -
r ius przyjmuje przewodnictwo elektryczne k o m ó r k i selenowej 
za proporcyonalne do pierwiastka sześc iennego z n a t ę ż e n i a 
świa t ła . 

Z b a d a ń R U H M E R ' A wyn ika , że zależność między oporem 
k o m ó r k i a na tężen iem świa t ła jest dla różnych k o m ó r e k roz­
maita. Jedne są m a ł o czułe na s łabe oświet lenie, lecz bardzo 
silnie reagują na świa t ło jaskrawe, inne natomiast zachowu­

ją się odwrotnie i są bardzo wraż l iwe na s łabe świa t ło , a ź le 
działają przy silnem oświet leniu. Zgodnie z wnioskiem 
R U H M E R A pierwszy rodzaj k o m ó r e k oznacza się obecnie mia­
nem „ t w a r d y c h " , drugi z a ś — „ m i ę k k i c h " . 

Doświadczenia wykaza ły , że to różne zachowywanie s ię 
komórek selenowych pod w p ł y w e m słabego, rozproszonego 
i silnego, jaskrawego świa t ła zależy od sposobu zastosowane-

Wykres komórki selenowej oświetlonej i następnie zaciemnionej. 
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go do wyrobu tychże komórek , a właśc iwie od sposobu prze­
prowadzania selenu w pos tać krys ta l iczną . Sposobów tych 
istnieje dwa: Jeżel i selen w drugiej, podobnej do laku, posta­
c i roztopimy i pozwolimy m u zas tygnąć , mieszając go lub 
potrząsając, to otrzymamy odmianę t w a r d ą selenu krystal icz­
nego. Odmiana ta posiada b u d o w ę drobno-ziarnis tą , podo­
bną do mąki krystalicznej i b a r w ę szaro-niebieską. Odwrotnie, 
jeżeli roztopiony selen na łożony na rdzeń komórk i , poddamy 
dz ia łan iu wysokiej temperatury, a nas tępn ie och łodz imy 
spokojnie lecz szybko, to pozostanie on w postaci szklistej 
masy czarnej. Masę tę poddaje się jeszcze raz temperaturze 
około 200° C . , przyczem przechodzi ona w grubo-z ia rn i s tą 
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o d m i a n ę selenu krystalicznego, nabiera w y g l ą d u bardziej sza­
ro-bia łego i daje „miękk i " rodzaj komórek . 

Z powyższego wyn ika , że ustanowienie jednej zasady 
do oznaczania wraż l iwości świet lnej k o m ó r e k selenowych jest 
niemożl iwe z powodu zupełn ie odmiennego zachowywania się 
obu rodza jów komórek . Najpraktycznie jszą rzeczą jest więc 
zbadanie doświadcza lne zależności oporu danej k o m ó r k i od 
oświet lenia i wykreś l en ie otrzymanych w y n i k ó w . Z tego wy­
kresu, czy l i t. zw. charakterystyki , można j u ż w y p r o w a d z a ć 
pewne wnioski co do wrażl iwości danej k o m ó r k i świet lnej 
i co do właściwości jej zastosowania do danego celu. Zaznaczyć 
przytem należy, że przy pomiarach oporu komórek cyl indrycz­
nych na leży je w p r a w i a ć w szybki ruch obrotowy, g d y ż , 
w przeciwnym razie, świa t ło pada ty lko na j edną s t ronę ko­
m ó r k i i to nawet w sposób mniej korzystny niż przy komór ­
kach p łask ich . 

D l a k o m ó r e k „miękk i ch" , k tó re p rzeważn ie znajdują za­
stosowanie do celów praktycznych, można w przybl iżen iu u ło­
żyć równan ie : 
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gdzie a oznacza słabsze, b zaś silniejsze oświet lenie w luxach, 
a Wa i Wb odpowiadające t y m oświet leniom opory omiczne. 
W s k a ź n i k a, zwany wskaźn ik i em oświet lenia , leży p o d ł u g 
R U H M E R ' A między 0,25 a 0,35; przy bardzo dobrych komór ­
kach wskaźn ik ten może dojść nawet do 0,4. 

R y s . 6 przedstawia c h a r a k t e r y s t y k ę cylindrycznej komór ­
k i R U H M E R ' A , Z wskaźn ik iem oświet lenia r ó w n y m 0,38. N a 
odc ię tych oznaczone są oświet lenia w luxach, na r z ę d n y c h 
opór w ohmach. J ak widać z krzywej , jest to k o m ó r k a 
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„miękka" , której opór , wynoszący w ciemności 120000 l i , j u ż 
przy bardzo slabem oświet leniu = 1 lux, spada nagle do 
42000 Q, t. j . do 35# oporu w ciemności . Zmniejszenie się 
oporu jest jeszcze znaczne aż do 64 lux. Od tego punktu 
k r z y w a przebiega bardzo p łasko , co znaczy, że nie zachodzi 
j u ż znaczny spadek oporu, nawet przy wzroście oświet lenia 
do 20400 lux. i więcej , co odpowiada mniej więcej na tężen iu 
ś w i a t ł a w jasne s łoneczne po łudn ie podczas miesięcy zimo­
wych . B y ł o b y więc rzeczą zupełnie b łędną oczekiwać od tej 
kom órk i wie lk ich w a h a ń oporowych przy stosunkowo nie­
znacznych wahaniach siły oświet lenia, bądź co bądź, jaskra­
wego. T a sama jednak k o m ó r k a przy slabem oświet leniu 
w y k a ż e wielkie zmiany w oporze pod w p ł y w e m w a h a ń 
świe t lnych równej wielkości co i poprzednio. 

Z tego jasno wyn ika , że dla celów praktycznych nie jest 
rzeczą obojętną, jakiego rodzaju k o m ó r k ę zastosujemy, lub, 
co oznacza to samo, p rzy danej komórce na leży w y b r a ć tak i 
s top ień oświet lenia , j a k i najbardziej odpowiada właśc iwo­
ściom budowy tejże komórk i . M a m y więc tu do czynienia ze 
zjawiskiem podobnem do magnetyzacyi żelaza, przyczem oba 
zjawiska mają jeszcze j e d n ą s t ronę wspólną, a mianowicie 
bezwładność dz ia łan ia . G d y bowiem t r z y m a n ą w ciemności 
komórkę selenową nagle oświet l imy jaskrawo, to opór jej 
spada wprawdzie szybko, ale nie nagle, do wielkości , odpo­
wiadającej danemu stopniowi oświe t lenia i przechodzi k i l k a 
sekund, zanim wskazówka p r z y r z ą d u mierniczego zupełn ie się 
zatrzyma. Jeszcze wolniej wzrasta opór jasno oświet lonej 
komórk i selenowej po n a g ł e m zaciemnieniu i może m i n ą ć 
wiele godzin, zanim opór jej wzrośn ie do maximum, odpowia­
dającego c iemnośc i . 

R y s . 7 przedstawia wykres zachowywania się komórk i 
selenowej nagle oświet lonej i nas tępn ie nagle zaciemnionej po 
5 minutach oświet lenia . 

Zby teczną nawet rzeczą jest dodawać , że podobne opó­
źnianie się dz ia łan ia świat ła , ta bezwładność zjawiska, ujem­
nie w p ł y w a na zastosowywanie k o m ó r e k selenowych tam, 
gdzie chodzi o p rędką zmianę w oporze. Niedogodność ta ła­
godzi się jednak tem, że po każdem oświet leniu komórk i nie 
trzeba czekać na podniesienie się oporu aż do war tośc i oporu 
w ciemni, gdyż dla większości zas tosowań wys ta rcza ją już 
i mniejsze wTahania oporowe. 

Ż ę t e g o rodzaju n iepe łne wahania rzeczywiście zachodzą 
w dobrej komórce w granicach bardzo k r ó t k i c h ods t ępów 
czasu, tego można dowieść nas tępu jącem doświadczeniem- i 

P ł y t k a okrągła , blaszana, osadzona na osi, poruszanej 
przez elektromotor, zaopatrzona jest w blizkości obwodu 
w szereg o tworów okrąg łych , rozmieszczonych w r ó w n y c h 
ods tępach . Przez taki o twór świa t ło lampy ł u k o w e j , ześrod-
kowane za pomocą kondensatora, pada na k o m ó r k ę selenową. 
T a ostatnia połączona jest w jeden obwód z ba t e ryą galwa­
niczną i telefonem. Obracająca się p ł y t k a blaszana, dzięki 
wspomnianym otworom, kolejno zaciemnia i oświet la komór ­
kę selenową, zmieniając w odpowiednich ods tępach czasu jej 
opór, k tó ry to wzrasta, to spada. Wytworzone w ten sposób 
w obwodzie komórk i wahania p r ą d u elektrycznego działają 
na telefon (rys. 8), k t ó r y zaczyna dźwięczeć. P o n i e w a ż w y ­
sokość tonu w telefonie odpowiada ilości o t w o r ó w w p ły t ce 
blaszanej, mijających k o m ó r k ę selenową, przeto przez zmianę 
ilości obro tów ptytki m o ż n a zmien iać w roz ległych granicach 
wysokość wydawanych przez telefon dźwięków. W ten 
sposób z ła twośc ią przekonywujemy się, że k o m ó r k a seleno­
wa może bez t rudnośc i zmien iać swój opór wiele tysięcy razy 
na sekundę . Rozumie się też, że dźwięczenie telefonu zysku­
je na sile przez zmniejszenie bezwładnośc i k o m ó r k i selenowej, 
g d y ż i m prędzej zmienia się jej opór, tem większym waha­
niom podlega siła p r ą d u w danym przec iągu czasu. Tak więc 
przy wielu zastosowaniach m a ł a bezwładność k o m ó r k i odgry­
wa, obok jej wraż l iwości na świa t ło , g łówną rolę. 

W tem miejscu można wspomnieć , że pewne gatunki 
twardego kauczuku przepuszczają część promieni świe t lnych , 
tak, że k o m ó r k a selenowa przejawia swe właściwości nawet 
po zasłonięciu źródła świa t ła p ły tką kauczukową, zupełnie 
dla naszego oka nieprzezroczystą . Bada jąc bliżej to zjawisko, 
m o ż n a nawet tą drogą dojść do oznaczenia wspó łczynn i ­
ka za łaman ia się tych niewidocznych promieni świe t lnych 
w kauczuku. W ten sposób obliczony wspó łczynn ik posiada 
war tość około 1,7. 

Z drugiej strony, p o d ł u g teoryi M A X \ V E L L ' A , kwadrat 
wspó łczynn ika z a ł a m a n i a się bardzo d ług ich fal r ó w n a się 
wspó łczynn ikowi dielektrycznemu danego ciała. Ten współ­
czynnik wynosi dla różnych g a t u n k ó w kauczuku twardego 
2,2 do 3,0; kwadrat zaś Avspółczynnika za ł aman ia się promie­
ni (1,7)2 = 2,89. Obie l iczby zgadzają się więc z dos ta teczną 
ścisłością. 

Pomi ja jąc liczne, lubo dotychczas nie dosyć ustalone, 
teorye wrażl iwości świet lnej selenu, przejdziemy do zastoso­
w a ń praktycznych tego pierwiastka w różnych ga łęz iach wie­
dzy, szczególniej zaś w elektrotechnice. Od czasu poznania 
właściwości selenu, polegającej na zmianie przewodnictwa 
elektrycznego pod w p ł y w e m świa t ła , a zwłaszcza od czasu 
udoskonalenia komórek selenowych, te ostatnie znalaz ły roz­
ległe zastosowanie z a r ó w n o w laboratoryach jak i w praktyce. 
Są też wszelkie dane po temu, że w mia rę ulepszania komórek 
selenowych zastosowania te s taną się jeszcze liczniejsze. 

Pierwsze zastosowanie znalaz ła k o m ó r k a selenowa w fo­
tometrze selenowym, zbudowanym w r. 1875 przez W E R N E R A 

von S I E M E N S ' A . Fotometr ten pos iada ł nas tępu jące urządze­
nie: Opisana już k o m ó r k a selenowa S I E M E N S A umieszczona 
by ła na dnie kró tk ie j rury szklanej, zwracanej otworem k u 
badanemu ź ród łu świa t ła . K o ń c e d r u t ó w pla tynowych ko­
mórk i łączą się w jeden obwód z elementem D A N I E L L A i ga l -
wanometrem. D l a p o r ó w n a n i a dwu źródeł świa t ł a , np. p ło ­
mienia gazowego i świecy normalnej, zwraca się ru r ę fotome­
tru najpierw na jeden płomień, no tu jąc położenie ig ły galwa­
nometru, nas t ępn ie zaś na drugi . Odległość drugiego ź ród ła 
świa t ł a zmienia się dopó ty , dopóki odchylenie igły galwano-
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metru nie d o r ó w n a zanotowanemu. Z odległości obu źródeł 
świa t ł a od fotometru m o ż n a nas t ępn ie obl iczyć i ch na tężenie 
świe t lne . 

Sposób ten posiada te same błędy i n iedokładnośc i co 
i pomiary, wykonywane za pomocą fotometru B U N S E N ' A Z pla­
mą t łus tą . Ź ród łem jednego z g ł ó w n y c h b łędów jest nie­
jednakowe oddz ia ływan ie na selen różnych barw świa t ła . 
P o d ł u g b a d a ń D R A P E R ' A , M O S S ' A , M E R C A D I E R A i in . , promie­
nie, k tó re g ł ó w n i e oddzia ływają na przewodnictwo elektrycz­
ne selenu, leżą w czerwonej, p o m a r a ń c z o w e j , żółtej aż do 

żółto-zielonej części widma. Natomiast za równo ma ło za ła ­
mujące się promienie pozaczerwone, jako też i bardziej zała­
mujące się: zielone, niebieskie, fioletowe i pozafioletowe nie 
oddzia ływują na selen prawie wcale. 

Tak więc do celów fotometrycznych selen prawie się nie 
n a d a w a ł , aż do chwi l i , w które j zdołano uczynić go wrażli­
w y m i na promienie o falach k ró tk ich . Obecnie jest to rzecz 
dokonana i buduje się j uż bardzo czułe kom órk i selenowe na-

j wet dla promieni radu i R O E N T G E N ' A . 

( C . d. n.). Witold Wróblewski, inż . 

ZABEZPIECZANIE ŻELAZA OD OGNIA. 
W e d ł u g H . HagiPa. 

(Dokończenie do str. 414 w Na 36 r. b.). 

VI. Schody ogn io trwałe . 
Ze wzg lędu na bezp ieczeńs two i możność ratunku znajdują­

cych s ię w płonącym budynku ludzi i na ł a twość usunięcia cennych 
p rzedmio tów i t. p., a zarazem ze w z g l ę d u na sku teczność zwalcza­
nia ognia przez s t raż , j edną z najważnie jszych rzeczj* jest, aby scho­
dy by ły w czasie pożaru jak najdłużej dos t ępne . W wielk ich gma­
chach o znacznej liczbie piątr na leż j ' naturalnie k łaść na to większy 
nacisk, niż w domach ma łych i n izk ich . 

Odnośn ie do rozk ładu schodów wewną t r z budynku , można od­
różnić schody przeprowadzone w murowanych, odosobnionych klat ­
kach, dalej takie, k tó re niczem nie są odgrodzone od reszty budyn­
ku , a wreszcie odosobnione od pojedynczych piątr , a łączące się swo­
bodnie z innemi. 

W większych domach mieszkalnych, bazarowych, sk ładach 
i gmachach wie lop ię t rowych , skupia jących znaczną l iczbę osób, bez­
warunkowo konieczne jest przeprowadzanie schodów w klatkach 
odosobnionych, murowanych, ogn io t rwa łych . 

Prze j śc ia z k l a tk i schodowej do oddzielnych pomieszczeń po­
winny b y ć z jednej strony dość wielkie i w ilości dostatecznej do 
szybkiego i swobodnego opróżnienia tychże, z drugiej j e d n a k ż e stro­
ny nie powinny b y ć liczniejsze i obszerniejsze, niż konieczność tego 
wymaga, g d y ż każdy o twór zagraża n iebezp ieczeńs twem przedo­
stania s ię płomieni i dymu do k l a tk i schodowej, co może u t r u d n i ć 
a nawet uniemożl iwić zupełnie dos tęp do schodów. W k a ż d y m ra­
zie można zalecić zastosowanie do przejść tych d rzwi ogn io t rwa łych , 
samozamykając3'ch się, a nawet, w budynkach specyalnie na nie­
bezpieczeńs two ogniowe na rażonych , należy d a w a ć jeszcze drugie 
d rzwi w przystawkach, k t ó r e b y uniemożl iwi ły bezpoś redn ie połącze­
nie k l a tk i schodowej z dalszemi pomieszczeniami. 

Godne zalecenia jest u r z ą d z a n i e d y m n i k ó w z w y k ł y c h lub 
oszklonych w dachu k l a tk i schodowej, lub tuż pod dachem, k tóreb3 ' 
z nadziomu mogły b y ć otwierane lub zamykane; zapewniają one 
swobodne ujście d la dymu nagromadzonego w klatce. W dymni­
kach takich zak łada się również wentylatory, k tó re w z w y k ł y c h 
warunkach służą do odświeżania powietrza, a w czasie pożaru do 
odprowadzania dymu. Z a najpewniejszy ś r o d e k , nie pozwalając3' na 
gromadzenie się d3'mu w klatce schodowej, uważać na leży wielkie 
n iezamykające się o twon ' w ścianie licowej k l a t k i . 

Przepis3' bezp ieczeńs twa odnoszące się do klatek schodowych 
w domach, zawiera jących mater3 T ały wybuchowe lub wogóle ł a two 
zapalne, są jeszcze bardziej obostrzone. W tych wypadkach należy 
s tosować oddzielnie s tojące wieże schodowe, k t ó r e na wysokości 
każdego p i ę t r a łączą się z w łaśc iwym bud3'nkiem za pomocą mostów 
ogn io t rwaych . Podobne wieże schodowe nie mogą b37ć na rażone 
na n ieudos tępnien ie wskutek nagromadzenia s ię dymu lub płomieni , 
a przytem zapewniają s t r aży ogniowej bezpieczne stanowisko do 
wa lk i z ogniem. 

Schodów' nie odgraniczonych niczem od reszty budynku , a za­
tem s tanowiących swobodne i ł a t w o dos tępne połączenie m i ę d z y od-
dzielnemi p ię t rami , na leży un ikać w budynkach w jak iko lwiek spo­
sób narażon3'ch na n iebezpieczeńs two ogniowe, chyba, że stosowanie 
ich w danym wypadku w y w o ł a n e jest koniecznością. W takim ra­
zie należy p rzep rowadz ić obok osobne schody bezpieczeńs twa w klat­
ce murowanej i ogn io t rwa łe j . 

Schody oddzielone tylko stropami pią t r pojed3'ncz3Teh, a łączą­
ce się bezpoś redn io z pomieszczeniami p rzy leg łemi , mają zw3'kle 
znaczenie pod rzędne . 

Mate rya ł , stosowany do schodów, bywa różny , zależnie od 
przeznaczenia i pożądanego stopnia ogniot rwałości . Najmniej bez­

pieczne są nieochronione schody drewniane. Schody drewniane 
z otynkowaniem na trzcinie, stosowane często w domach mieszkal­
nych, w większości p rzepisów budowlanych wskazywane jako ognio­
t rwa łe , mają t ę wadę , że otynkowanie na trzcinie, pod dzia łaniem 
strumienia wody z s ikawk i , zostaje ł a two uszkodzone i wtedy od­
s łonię te części drewniane zaczynają s ię palić i zadymiają k l a t k ę 
schodową, przez co u t rudn ia ją lub też uniemożliwiają zupełnie ko-
rz3-stanie ze schodów. Również nie można zalecić używan ia do 
schodów ogn io t rwa łych kamieni na turahych na stopnie i podesty, 
gd3 - ż większość tych kamieni, jak j u ż wyżej wspomniano, ulega 
zniszczeniu pod dzia łaniem ognia i wod3T. W ł a ś c i w i e mówiąc, ognio­
t rwa łe mogą b3'ć ty lko ochronione schod3r żelazne lub ze sztucznych 
kamieni, betonu i t. p. Schodów, w całości lub p rzeważn ie z żelaza 
wykonanych, najczęściej nie zaopatrują wcale w o c h r o - ' . W k a ż d y m 
razie tego rodzaju s c l w t y należa łoby s tosować tylko w tych.budyn­
kach, gdzie możliwość wybuchu pożaru jest mało prawdopodobna. 

VII. Śc iany ognio trwałe . 

/) Ściany zewnętrzne. W zwyktych budynkach, o ile do 
murów okólnych zostały zastosowane be lk i żelazne, np. w celu pod­
trzymania muru nad otworami drzwi i okien, podparcia w y k u s z ó w 
(erkerów) i t. p., b3 r wająone najczęściej , d la samego choćb3 7 w y g l ą d u , 
zupełnie obmurowane, a przynajmniej otynkowane na siatce drucia­
nej. Obmurowanie takie zabezpiecza je dostatecznie przed uszko­
dzeniami, j ak iemi m o g ł y b y b3re zagrożone wskutek wybucha pożaru 

JOJL 

Rys. 68 i 69. 

S łupy że lazne w śc ianach l icowych domów ze sklepami oraz 
bazarow3'ch, ogólnie biorąc , nie wymagają , jak to j u ż by ło zazna­
czone powyże j , ochron ogn io t rwa łych , gd3'ż dzięki swemu położe­
niu są dla straży ogniowej ł a two dos t ępne i stan ich w czasie poża­
ru może b3'ć stale o b s e r w o w a ł y . W przeciwn3rm razie, przy mniej 
sprzyjających warunkach, s łupy obmurowu-
je s ię , albo też otacza spec3'alnemi ochrona- » u ,| 
mi , np. z c e g y korkowej s y s t e m u M o x i E R ł A H D l — L i — I L J C Z C 
lub R A B I T Z ' A . Otaczanie s łupów p ł y t a m i ^f^j^^jp-!—irHTHT 
marmurowemi i wogóle kamieniami natural- ~ || 
nymi nie stanowi ochrony ogn io t rwa łe j . 

W Ameryce Północnej w ie lk i nacisk 
k ładą na ochranianie konstrukcyi że laznych 
m u r ó w okólnych, szczególniej w wieżowni-
cach. B e l k i uży te jako podpory nadokienne s 
do podtrzymania wykuszów i t. p., k tóre 
mają często znaczne wymiary, zostają jak naj­
staranniej obmurowane, a w miejscach odsło­
n ię tych ochronione ceg ie łkami terrakotowe-
mi. S łupy żelazne murów okólnych otaczają 
tam nawet grubemi ochronami ognio t rwałemi , poczem dopiero wzno­
szą dokoła mury właśc iwe . 

Żelazo walcowane znajduje rozległe zastosowanie do murów ze­
w n ę t r z n y c h w budynkach o szkielecie że laznym. W sposób ten 
bywają wznoszone, szczególniej w ok ręgach p r z e n y s ł o w y c h , f a b i y k i , 
spichrze, remizy parowozowe, domki dozorców, a nawet domy 
mieszkalne; z tego też wzg lędu zas ługuje on tu na bliższą u w n g ę . 

1 

Rys. 70 i 71. 
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Z w y k ł a śc iana o szkielecie że laznym, w które j szyjki belek są obmu­
rowane, a ty lko k ryzy wysta ją swobodnie z obu stron, jest j uż sa­
ma z siebie do pewnego stopnia ogniot rwałą . Można zatem nie da­
wać specyalnycli ochron na k r y z y belkowe, o ile sama zawar tość 
budynku nie stanowi m a t e r y a ł u mogącego przez czas d łuższy pod­
t r z y m y w a ć ogień . A l e jeżeli w budjmku przechowywaneŚą przedmio­
ty, k t ó r e m o g ł y b y na wypadek ognia wywołać , spalając się , w y ­
j ą t k o w o wysokie podniesienie s ię temperatury, na leży ochronić 
wszystkie części szkieletu że laznego, przynajmniej od wewnę t rzne j 
strony budynku . Naj ła twie j da się to usku teczn ić przez narzuce­
nie 1 —1,5 cm grubego tynku cementowego (rys. 68 i 69). W tym 
celu k r y z y owija się uprzednio s ia tką druc ianą . 

Sku teczną ochronę otrzymuje się przez zastosowanie śc iany 
o grubośc i większe j niż wysokość belek szkieletu żelaznego. N p . 
gdy ten ostatni sk ł ada s ię z ksz t a ł towników T lub P Na 1 2 — 1 5 , 
mur wyprowadza s ię na g rubość 1 cegły (rys. 70 i 71). Sposób 
ten sprzyja dobremu wiązaniu się śc iany i ochrania zupełnie k r y z y 
belkowe. Naturalnie, że, o ile nie ma się zamiaru stosowania ce­
g ły modelowej, jest się po większej części zmuszonym do obcio-
sywania ceg ły , a przytem mury takie, jako dwa razy grubsze, nie 
posiadają j uż zasadniczej zalety m u r ó w szkieletowych, t. j . lekkości . 

Rys . 72 i 73. 

Niedogodność ta daje s ię zmniejszyć przez wznoszenie muru 
podwójne j g rubośc i ty lko bezpoś redn io około konstrukcyi że laznych, 
oraz wypełn ien ie pól na g rubość l / s ceg ły . 

Rys . 72 i 73 przeds tawia ją szopę, w y k o n a n ą z muru o szkie­
lecie że laznym. Śc iany szczytowe i pod łużne różnią s ię tu grubo­
ścią murów. Scienienie muru można tu b y ł o zas tosować ty lko na 
większych polach ś r o d k o w y c h , gdy tymczasem pola górne i dolne, 
w k tó rych znajdują s ię skosy, mus ia ły b y ć w}'konane w grubośc i 
p o d w ó j n e j . R y s . 74 i 75 oraz 76 i 77 p rzeds t awia j ą w większej 
skal i obmurowanie s łupów w ścianach podłużnej i szczytowej, oraz 
sposób wiązania c e g ł y . 

Otrzymane wskutek ścieuienia ścian zmniejszenie ciężaru za­
leżne jest od rodzaju konstrukcyi szkieletowej; im ta ostatnia jest 
prostsza, tem większa oszczędność na murach. Zatem, jeżel i bu­
dynek ze ścianami o szkielecie że laznym ma bj 'ć ochroniony w w y ­
żej wymieniony sposób , należy się s t a rać , aby system szkieletu by ł 
jak najprostszy. 

Jeże l i przeznaczenie budynku o szkielecie żelaznym wymaga 
ochronienia w n ę t r z a od w p ł y w ó w temperatury zewnę t r zne j , j ak to 
bywa np. w domach mieszkalnych, można polecić sposób wykonania, 
wskazany na rys. 78 (por. Baukunde des Architekten I, 1, str. 457) . 
W tym celu należy od wewnąt rz śc iany o szkielecie że laznym, w zwy­

k ły sposób wykonanej, g rubośc i V 2 ceg ły , wznieść w ods tępach 
4 cm śc ianę systemu M O N I E R ' A , p r zy twie rdzoną do muru za pomo­
cą u c h w y t ó w żelaznych. Wytworzona w ten sposób między dwie­
ma ścianami przes t rzeń pusta stanowi w a r s t w ę odosobniającą. 

Inny sposób wykonania polega na tem, że zamiast zamurowy-
wania dz ia łek , wytworzonych przez szkielet żelazny, daje s ię dwie, 
na 1 / 2 ceg ły grube, śc ianj ' po obu stronach konstrukcyi , pozostawia­
jąc w e w n ą t r z odosobniającą w a r s t w ę powietrza ( lys . 79) (por. 
D. B. 1892, str. 479) . Obie ściany przytrzj-muje s ię wzajemnie za 
pomocą pojedynczych kotew z żelaza p łask iego , założonych w spoi­
nach. K o t w y na obu końcach zaopatrzone są w otwór} ' , przez k tó­
re wciska się zaprawa, lub też są w tym samym celu na końcach 
rozdwojone. 

Innego rodzaju wzajemne połączenie śc iany wewnę t r zne j z ze­
wnę t rzną dokonywa się za pomocą zamurowywania w pewnych od­
s tępach cegieł poprzecznych. 

Zasaduiczo podobny sposób wykonania przeds tawia ją rys. 80 
i 81 (por. Baukunde des Architekten I , 1, str. 465). Ścianę ze­
wnęt rzną tworzy tu konstrukcya M O N I E K ' A , wewnę t r zną zaś bale 

Rys . 76 i 77. Rys . 80 i 81. 

z gipsu; sposób wzajemnego połączenia widoczny jest z rysunku. 
Ściana zewnęt rzna M O N I E K ' A , g rubośc i 5—8 cm, w celu uniknięc ia 
w y g i ę ć i innych uszkodzeń , k tó re mog łyb} ' być spowodowane par­
ciem wiatru i t. p., oprócz z w y k ł y c h w k ł a d e k z cienkich prę tów że­
laznych okrąg łych , posiada jeszcze w pewnych ods tępach grubsze 
p rę ty r z żelaza ok rąg łego lub p łask iego . W tymże celu, w prze­
strzeni pustej, j aka s i ę w y t w o r z y ł a między śc ianami wewnę t r zną 
i zewnętrzną , zak łada się w kierunkach pionowym i poziomym bale 
gipsowe w takich ods tępach , ażeby oddzielne pola s tanowi ły pła­
szczyzny o powierzchni mniej więcej 1 m2. 

2) Ścian/ wewnętrzne. Do śc ian w e w n ę t r z n y c h , na ogól 
b iorąc , nie u ż y w a s ię większych konstrukcyi że laznych. Do ścian 
takich, k tó re powinnyby b y ć możliwie jaknaj lżejsze , stosuje się 
w k ł a d k i żelazne z s ia tki drucianej, ceg ie łkowej , lub s i a tkówk i bla­
szanej, albo też, jak to bywa przy t. zw. śc i anach S}'stemu P R U S S ^ 1 ) , 
grubsze pionowe i poziome paski żelazne; szezegółowszy opis tego ro­
dzaju ścian nie wchodzi w zakres niniejszej pracy (por. D. B. 1901, 
str. 228). W wypadkach, gdy ściany w e w n ę t r z n e są o szkielecie 
że laznym, należy s tosować ochrony, opisane powyże j . 

') Por . Przegl. Techn. N i 33 z r. 1905, str. 415. 
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VIII. Drzwi ogn io trwa łe . 

Za zasadę powinno być p rzy ję te , że wszystkie przejścia 
w śc ianach ogn io t rwa łych , przedziela jącycb dwie części budynku, 
należy zaopat rzyć w drzwi ognio t rwałe . Bardzo często w ścianach 
takich nie stosuje s ię zupełnie d rzwi , g d y ż k a ż d y znajdujący się 
w nich o twór przyczj-nia się do podwyższen ia s tawki ubezpiecze­
niowej; w przeciwnym razie daje s ię często d rzwi ogn io t rwa łe , 
podwójne . Sąs iadujące ze sobą a szczególnie na n iebezpieczeńs two 
ogniowe narażone pomieszczenia łącz}' s ię za pomocą p rzeds ionków 
w rodzaju przystawek murowanych; zarówno przystawka, jak i ścia­
na g łówna , winny być zaopatrzone w drzwi ogn io t rwa łe . 

O d d rzwi ognio t rwałych wymaga się , aby t amowały dostęp 
dymu i płomieni , same się zamyka ły , w czasie pożaru lekko się 
otwiera ł} ' , a przytem posiadał} ' b u d o w ę mocną i możliwie jaknaj-
lżejszą. 

Dawniejsze sposoby wykonj 'wania d rzwi , np. systemem M o -
N I K K ! A , lub podobnym, w ramach z ką towników żelaznych, lub 
d rzwi o podwójnych śc iankach z blachy falistej, wype łn ionych ma­
te rya łem niepalnym, okazały s ię w praktyce jako nie odpowiada jące 
swemu celowi, ponieważ ł a two doznają uszkodzeń, są zbyt ciężkie, 
a w czasie pożaru zacinają się, lub paczą. Jeszcze mniej odpo­
wiednie są d rzwi nieochronione z blachy żelaznej w obramowaniu 
z ką towników, k t ó r e w czasie pożaru p r ę d k o się rozżarzają, wygina­
ją i opadają. Obecnie u ż y w a się prawie wyłącznie d rzwi drewnia-

n3*ch, obit3'ch blachą żelazną, k tó re , j ak dotąd , okazał} ' się pod k a ż -
d3'm wzg lędem najodpowiedniejszemi. 

E U G E N I U S Z B E R N E R W Norymberdze wyrabia d rzwi ognio­
t rwa łe bez użycia drzewa, stosując od strony wewnęt rzne j budynku 
cienką b lachę żelazną (k-—1 mm gr.), od strony zaś zewnęt rzne j 
b lachę dz iu rkowaną (perforowaną) o grubośc i 2mm. Ostatnio w y ­
mieniona blacha stanowi właściwą k o n s t r u k c y ę nośną d rzwi , do 
które j przymocowane są zawiasy. Przes t rzeń między obiema bla­
chami wype łn i a B E R N E R arkuszami azbestow}-mi o grubośc i ogól­
nej 2 0 mm. Jak widzim}', w a r s t w ę izolacyjną stanowi tu azbest, 
a więc m a t e r y a ł o g n i o t r w a ł y . Blacha w e w n ę t r z n a ma jedynie na 
celu ochronę azbestu od uszkodzeń mechanicznych w czasie normal­
nym, stosowana jest zaś dlatego o g rubośc i tak nieznacznej, b}', 
rozgrzewając się w czasie pożaru, nie powodowała odksz ta łceń ramy 
drzwiowej . Zastosowanie blaclry dziurkowanej do części zewnę t r z ­
nej naleŻ3r uważać za bardzo trafue, g d y ż tym sposobem umożliwio­
ny jest d o p ł y w chłodnego powietrza do wewnę t r znego ustroju d rzwi . 
G d y d rzwi przedzielają dwa oddzielne pomieszczenia i gdy nie moż­
na z gór3' p rzewidz ieć , gdzie ogień powstanie, B E R N E R stosuje z obu 
stron b lachę dz iu rkowaną . 

J ak prób3 _ dowiodły , d rzwi tego systemu okazały się nie t y l ­
ko zupełnie ogn io t rwa łemi , lecz po ugaszonym pożarze mogły b}'ć 
w dalszym ciągu u ż y w a n e . Zalecają się one również swym estetycz­
nym w y g l ą d e m . 

K. A. Jenike, inż. 

Przegląd wystaw, konkursów, kongresów i zjazdów. 
parowe na wszechświatowej wystawie w St, Louis w r. 1904. 

(Ciąg dalszy do str. 416 w Jsfc 36 r. b.) 

9 . S i l n ik w3 T obrażon3' na rys. 1 2 , poziomj*, s p r ę ż m y 
i współ t łokow3 r , dostarczony przez zakład p r zemys łowy Bu-
ekey Engine Go. z Salem, wykazuje przy ciśnieniu pa iy 
8,75 kgjcm2 i przy 1 0 0 obrotach sp rawność 1 4 0 0 k. ind.; złą­
czony jest z prądnicą na 9 0 0 kw. , systemu C R O C K E R " W H E E -

Silnik fabr. liuckey Engine Co. Salem. 

Ustrój suwaka. 
Rys . 12. 

Regulator. 
Rys . 13. 

L E K ' A . O 550 v. Ś redn ica ma łego cyl indra wynosi 673,1 mm, 
dużego 1270 mm i skok t ł oków wspó lny 1250 mm; ciśnienia 
zaś pary u wejść do cy l ind rów są 8,61 kg i 1,40 kg — zużycie 
pary przy pe łnem obciążeniu i przy skraplaniu podają na 
5,89 kg na konia ind. , a przy obciążeniu dochodzącem do po­

łowicznego, zuż}rcie wzrasta do 2 0 $ . Dążenie do możl i ­
wego zmniejszenia parcia wstecznego, zależnego, jak wiado­
mo, od wielkości przestrzeni szkodliwej, nap rowadz i ło na aży -
cie s u w a k ó w t ł o k o w y c h osadzonych na trzonie naprzeciw 
k a n a ł ó w wpustowych, umieszczon3-ch na sanrych końcach cy­
l i nd rów—przes t r zeń przeto pomiędz3 T t łoczkami wype łn iona 
jest parą o wyższem ciśnieniu. Pa ra w przejściu z ma łego 
cyl indra do dużego jest nagrzewana, co w p ł y w a na zwiększe­
nie skutku użytecznego. Regulator (rys. 13) zaopatrzono' 

Silnik Ton-. Allis Chaimers. 
Widok ogólny. 

R y s . 14. 

w m a s ę bezwładną , dzia ła tak dok ładn ie , że przy raptownem 
przejściu od obciążenia pe łnego do ruchu j a ł o w e g o zmiana 
prędkośc i nie przekracza 2%. 

1 0 . K a ż d y z dwóch s i ln ików pionowych, sp rzężonych , 
systemu B R O W N C O R L I S S , robiąc 1 3 5 obro tów, wykaza ł spraw-
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ność 750 k. p.; s i ln ik i te złączone są z p rądn icami na 500 kw. 
C K O C K E B ' A W H E E L E R ; A O p rądz ie s t a ł y m ; ś rednice c y l i n d r ó w 
wynoszą: m a ł e g o 457 i dużego 915 mm; skok t łoków 915 mm. 
Ust ró j tych s i ln ików pozwala na s ta łe przeciążenie, docho­
dzące do 50^, chwilowo zaś m o ż e ono się zwiększyć do 75^. 
Średnica przewodu wpustowego pary jest 178 mm, wylotowe­
go dwa razy większa, t. j . 356 mm. 

11. D w a kompresory powietrzne (sprężarki) poruszane 
parą wys t awi ło towarzystwo Laidlaw Dunn Gordon Co. z C i n -
cinnati—jednakowe w budowie, różnią się wymiarami , a przez 
to i mocą. C y l i n d r y powietrzne (poziome) umieszczone są 
na p rzed łużen iu parowych (współ t łokowe) , przez co osią­
g n i ę t y jest podz ia ł pracy i u ł a twione częściowe ochładzanie 
się powietrza, przy przejściu z dużego cyl indra do ma łego . 
W i ę k s z y kompresor, dos ta rcza jący 37,356 m3 powietrza 

Silnik Totc. Mnrray Iron Works Co. Barl ington. 

A' Cl _ _ _ _ 

Przecięcia cylindra. 

Rys . 1 5 - 1 7 . 

na m i n u t ę , przy sprężeniu wynoszącem 7 hg/cm2, posiada 
g ł ó w n e wymiary nas tępujące: ś rednice cy l indrów parowych 
330,2 i 609,6; powietrznych 558,8 i 355,6 oraz skok wspólny 
609,6 (wszystkie wymiary w mm); a przy spożyciu pary 7,7 kg 
na konia ind. i godz inę i robiąc 125 obr. na m i n u t ę (z czego 

wiet rznych 505 i 305 mm, skok 305 mm; s i lnik robi 120 obr. 
na m i n u t ę i dostarcza 14,7 m3 (w t y m ż e czasie) powietrza 
zgęszczonego na 7 kg/cm2 c iśnienia . 

Kompresory swą budową nie różnią się od z w y k ł y c h 
maszyn dmucha jących , choć zazwyczaj ich cel jest inny. One 
bowiem mają za zadanie dostarczenie pewnej ilości powie­
trza (zmiennej w obszernych granicach) o s t a łym stopniu 

Zewnęt rzne części s tawideł Regulator 
Rys . 18. Rys . 19. 

zgęszczenia, przez co nape łn ien ia cy l ind rów parowych powin­
ny być zawsze jednakowe, gdy tymczasem prędkośc i obrotu 
znacznym zmianom u legać mogą. Te dwa tak odrębne wa­
runk i pociągają za sobą zmiany w regulowaniu, z czego wy­
n ika inny us t ró j regulatora, k tó ry przy r ó ż n y c h prędkośc iach 

Silnik Tow. Harrisburg foundry and machinę Works. Harrisbnrg. 
Plan . 

i 
i 

Widok. 

Rys . 20 i 21. 

w y n i k a p rędkość t łoków 150 m na min.) si lnik wykazuje spra- , obrotu wrzeciona powinien u t r z y m a ć p o c h w ę na stałej wyso-
wność 170 kon i ind . D l a drugiego kompresora (mniejszego) | kości, odpowiadające j oznaczonemu nape łn i en iu . To się osią-
wymia ry są: ś rednice c y l i n d r ó w parowych 330 i 505 mm, po- j ga z pomocą z w y k ł e g o regulatora odś rodkowego , zaopatrzo-
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nego nadto w p rzy rząd dodatkowy, k tó r ego zadaniem jest 
wype łn i en ie przytoczonych w a r u n k ó w . 

1 2 . S i ln ik sprzężony ze skraplaniem, wystawiony przez 
tow. Allis Chalmers z Chicago (rys. 14 ) , w celu zaoszczędzenia 
miejsca posiada cylinder wysokiego ciśnienia poziomy, niz-
kiego zaś pionowy; okaza ło się to dogodnem ze wzg lędu na 
znaczne wymiary si lnika. S p r a w n o ś ć normalna s i lnika w y ­
nosi 5 0 0 0 k. ind. ; sp rawność tę w razie potrzeby podnieść 
można do 8 0 0 0 k. ind.; ilość ob ro tów w a ł u 7 5 na m i n u t ę , 
wobec czego w y n i k ł y znaczne wymia ry cy l indrów: ś redn ica 
cyl indra wys. ciśn. 1 1 1 7 , 6 mm, nizkiego 2 3 8 7 mm, skok wspól­
ny 1 5 2 4 mm; g rubośc i t ł oków w y k u t y c h ze stali M A R T I N ' A , 

w t y m samym p o r z ą d k u wymienionych, wynoszą 2 2 8 mm 
i 2 5 4 mm. W a ł g ł ó w n y , t akże z takiej stali wykuty , 
jest pusty; z uwagi zaś na znaczny ciężar samego wa­
łu jako też koła zamachowego i ruchomej części p rądn icy , 
łożyska zaopatrzone są w k u l k i stalowe. S t a w i d ł a zbudowane 

Silnik Toic. Harrisburg foundry and machinę Worki. Harrisburg. 
Przecięcie przez cyl indry. 

R y s . 22. 

są p o d ł u g zasad podanych przez A L L I S R E Y N O L D S ' A , suwaki 
(bujające) dozwalają na znaczne rozprężenie pary i są nasta­
wiane samodzielnie od regulatora. Suwaki wpustowe- obu cy­
l i nd rów są poruszane za pomocą jednego mimoś rodu , drugi 
zaś m i m o ś r ó d podobny wprawia w7 ruch suwaki wylotowe. 
N a przewodzie wylo towym, p r o w a d z ą c y m p a r ę do skraplacza, 
wstawiony jest oddzielacz ol iwy. Skraplacz typu A L B E R G E R ' A , 

barometryczny, może zamienić w c iągu godziny 3 4 0 0 0 Jcg pa­
ry na wodę , u t r z y m u j ą c próżn ię 6 8 cm s łupa r tęci i z u ż y w a 
na 1 Jcg pary 2 5 l wody o temperaturze 2 5 ° C . Pompy: wodna 
i powietrzna poruszane są za pomocą s i lnika pionowego C O R L I S -

S ' A , k tó rego cylinder posiada średnicę 3 8 0 mm i skok 4 5 5 mm. 
Wskutek ustawienia cy l ind rów w dwóch do siebie prostopa­
d łych kierunkach zda rzyć się może , że jedna z korb nie ze­

chce przejść poza punkt martwy; w celu zapobieżenia temu 
p rzewód dodatkowy prowadz ić może świeżą p a r ę wprost do 
dużego cyl indra. 

Regulator oddz ia ływa na s t awid ł a w obu cyl indrach, 
można jednak z pomocą p rzy rządów dodatkow}Tch zmieniać 
nape łn ien ie w d u ż y m cylindrze, niezależnie od ma łego , lub 
też zmieniać stosunek nape łn i eń Wt obu cylindrach. W s k u ­
tek tego jest moż l iwem utrzymanie prężności pary w d u ż y m 
cylindrze na właściwej wysokości , n iezależnie od chwi lowych 
zmian w obciążeniu s i lnika. Oprócz tego, za pomocą prze­
c iwwagi złączonej z regulatorem, możemy zmieniać ilość obro­
tów silnika; przeciwwaga bowiem sprawia ten sam skutek, co 
obciążenie lub ulżenie pochwy. 

1 3 . Do poruszania walcowni fabryka Murray Iron 
Works Co. z Bar l ing tonu zbudowa ła si lnik, k t ó r y na wysta­
wie u ż y t y był do wprawienia w ruch p rądn icy o prądzie sta­
łym, systemu C R O C K E R W H E E L E R ' A , k tó ra , przy nap ięc iu 
5 5 0 volt, wykazj^wała sp r awność 5 0 0 k w . S p r a w n o ś ć s i ln i ­
ka poruszanego parą o 1 0 , 5 kg jem2 c iśnienia, przy 1 0 0 obro­
tach na m i n u t ę , wynosi 7 5 0 k. rzecz.; ś rednica cyl indra 
6 6 0 mm i skok 1 2 2 0 mm, s t awid ła i suwaki C O R L I S S ' A (rys. 1 5 , 
1 6 , 1 7 i 1 8 ) . W celu uchronienia od strat ciepła, skrzynki su­
w a k ó w wylotowych, oraz sąsiadujące części cyl indra objęte 
są w a r s t w ą powietrza zamkn ię t ego w płaszczu. S u w a k i 
wpustowe posiadają przelot ś r o d k o w y (Trick), wylotowe zaś 
tak są zbudowane, że ś rodek ich ciężkości upada niżej niż 
ś rodek przekroju; dzia ła jąc przeto oprócz nacisku pary swym 
w ł a s n y m c iężarem, przyczyniają się do uszczelnienia. 

W a ł z kutej stali posiada w najgrubszem miejscu 0 , 5 m 
ś rednicy , w panewkach 0 , 3 8 m; d ł ugość panewki g łówne j 
0 , 8 6 5 Wł, zewnęt rzne j zaś 0 , 7 6 m. 

Do zmniejszenia tarcia w regulatorze uży te są k u l k i ; re­
gulator (rys. 19 ) nadto pozwala na zmiany prędkośc i i w t y m 
celu jego puhar, w części pustym, może być w y p e ł n i o n y ś r u t e m 
pas zas tąp iony jest przez ł ańcuszek , przez co ś l izganie jest 
usun ię te . Oprócz tego regulatora u ż y t y jest jeszcze drugi , 
t. zw. regulator bezpieczeńs twa, k t ó r e g o celem jest przerwa­
nie d o p ł y w u pary, gdy p rędkość przekracza pewną g r a n i c ę — 
co się osiąga przez wyswobodzenie przeciwwagi zamykające j 
wentyl wpustowy. 

1 4 . Towarzystwo Harrisburg foundry and macJiine 
Works w Har isburgu wys tawi ło si lnik systemu F L E M I N G ' A 

poziom}7, sprzężony i wspó ł t łokowy, ze skraplaniem pary, po­
siadający suwaki bujające się. Moc 6 0 0 k. ind., 5 6 0 k. rzecz, 
przy 1 5 Ó obr. na m i n u t ę i 1 0 , 5 kg/cm2 c iśnienia pary, oraz 
próżni w skraplaczu 6 6 cm s łupa r tęci ; skok wspó lny 6 6 0 mm, 
ś rednica ma łego cyl indra 3 8 1 mm i d u ż e g o 1 0 2 8 , 7 mm, z czego 
w y n i k a stosunek objętości 7 , 3 3 (rys. 2 0 , 2 1 i 2 2 ) . P r z y pe ł ­
nem obciążeniu spożycie pary na konia ind. i godz inę wynosi 
5 , 8 9 kg, przy połowicznem 6 , 5 6 8 kg, a przy obciążeniu jednej 
czwar te j—7,135 . 

Z trzech m i m o ś r o d ó w , jeden porusza suwaki wpustowe 
m a ł e g o cyl indra , drugi tak ież suwaki dużego (które mogą 
być nastawiane od ręki , lecz tylko podczas spoczynku silnika), 
trzeci suwak wprawia w ruch suwaki wylotowe obu c y l i n ­
d rów. 

(C. d. n.) I. Czarnowski, inż. 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Podkłady kolejowe z drzewa i żelaza. 

Między niewielką ilością m a t e r y a ł ó w do budowy wierzchniej 
kolejowej, wystawionych na wystawie wszechświa towej w Leodyum, 
na k t ó r e j , oprócz r ządowych belgi jskich i Północnej francuskiej d r ó g 
żelaznych, żaden inny kraj tych m a t e r y a ł ó w nie wys t awi ł , zaintere­
sowała zawodowców konstrukcya podk ładu , w k tó re j po raz pierw­
szy znalazło zastosowanie drzewo wspólnie z żelazem. 

J a k wiadomo, pomimo całego dotychczasowego rozwoju tech­
n i k i kolejowej, p o d k ł a d pozostał prawie niezmienionym tak co do 
swej kons t rukcyi , jak i ma te rya łu . Ma te rya ł podłoża pod w p ł y w e m 
ciężaru ruchomego najwięcej u t łacza s ię w końcach , a najmniej po­
ś r o d k u p o d k ł a d u , co wywołu je moment zgięcia, dosięgający na jwięk­
szej wie lkości pod szyną. Okoliczność ta w p ł y w a na zwiększanie 
s ię ilości ruchów p o d k ł a d u w górę i na dół, co znów wymaga za­
b i e g ó w ku wzmacnianiu konstrukcyi w złączach. W y c h o d z ą c z tych 

założeń, inż. H E C T O R M I C H E L zaproponował k o n s t r u k c y ę podk ładu , 
k tó r a ma zmniejszać wp ływ powyże j przytoczonych niedogodnych 
w a r u n k ó w . 

J ak to widać z rys . 1 — 3 , p o d k ł a d M I C H E L ' A s k ł ada się z 2-ch 
p rę tów żelaznych w kształcie l i tery U, obejmujących swymi końcami 
2 kloce drewniane o przekroju p ros toką tnym i o d ługości po 0 , 7 0 m. 
W ten sposób po ś r o d k u toru między p r ę t ami pozostaje swo­
bodne miejsce, o d ługości 0 , 8 0 m. Oba p r ę t y są mocno związane 
z sobą i z klocami drewnianymi za pomocą płaskich łączników po­
przecznych w ilości 4 sztuk na k a ż d y z owych 2-ch kloców drewnia­
nych. Łącznik i te nasadzone są na podkład w stanie gorącym i przy 
użyc iu prasy hydraulicznej. Otrzymane w ten sposób połączenie oka­
zało s ię w rzeczywis tości dostatecznie w y t r z y m a ł e m , co s tw ie rdz i ł y 
doświadczenia , dokonane w Szkole d r ó g i mostów w P a r y ż u , a t akże 
zupełnie dobre zachowanie s ię już ułożonych w torze p o d k ł a d ó w w cią­
gu przeszło 4-ch lat. Do wzmiankowanych kloców drewnianych przymo-
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Widok boczny. 
Podkład Michel'a. 

Przecięcie a—b. 

Żwir trwo >i 
&ł - J 

Rys . 3. 

jeszcze oznaczony b y ć nie może. D o rachunku należa łoby 
jednak wprowadz ić częściowy zwrot kosz tów w postaci 

Żwir owtt.. 

Rys . 1 i 2. 

cowywa się szynę w sposób z w y k ł y . Między szynę a podk ład 
daje się p o d k ł a d k ę żelazną. 

D l a zbadania wy t rzyma łośc i takiego p o d k ł a d u b y ł on na 15 
dni umieszczony w wodzie, a nas tępn ie po wyjęciu z niej b y ł podda­
ny powolnemu schnięciu w ciągu 3-ch tygodni; po usunięciu sworzni 

Rys . 5. 

D (rys. 1) kloce p o d k ł a d u , poddane dzia łaniu siły- rozciągającej 
11500 kg i n a s t ępn i e siły ściskającej 20000 kg, p rzesunę ły się za­
ledwie około 2 mm. 

Co się tyczy kosztu takiego p o d k ł a d u , to potrzeba do niego 
30 kg żelaza i 0 ,039 ms drzewa, co dla F r a n c y i i B e l g i i sta­
nowi 4 ,50 fr. za żelazo i 2 fr. za nasycone drzewo bukowe lub 
d ę b o w e , t. j . 6,50 fr. za p o d k ł a d . U nas, licząc 3 rub. 60 kop. 
za żelazo (co odpowiada cenie 2 rub. za pud) i 80 kop. za drzewo 
(dębowe) , cena p o d k ł a d u wynos i ł aby 4 rub. 40 kop. bez robocizn}'. 
P rzy tem należ} ' zauważyć , że czas trwania takiego p o d k ł a d u obecnie 

war tośc i żelaza p o d k ł a d u już po usunięciu go ze s łużby w torze ko­
lejowym. 

W mowie będące podk ł ady badane są obecnie na drodze M e -
tropolitain w P a r y ż u na dz ia łkach toru w tunelu i na wiadukcie , 
gdzie dziennie przebiega po 360 poc iągów. J ak twierdzi miejscowa 
zwierzchność techniczna, dotychczasowe w y n i k i badań w y k a z a ł y 
wyższość tych p o d k ł a d ó w nad z w y k ł y m i drewnianymi, szczególnie 
pod wzg lędem spokojnej jazdy i w ę d r o w a n i a szyn. Badania prowa­
dzone są w dalszym ciągu. W k r ó t c e ma b y ć zbadana partya ta­
kich p o d k ł a d ó w , ułożona na działce toru, znajdującej się w bardzo 
trudnych warunkach technicznych. Podobne badania prowadzi 
również towarzystwo Paryskie j drogi obwodowej. Zarząd drogi 
„ P a r i s - L y o n - M e d i t e r r a n e e " przed 4-ma laty polecił ułożyć na p r ó b ę 
w g łównych torach pierwsze p o d k ł a d y M I C H E L ' A . P r ó b a ta da ła 
dotychczas dobre w y n i k i , wobec czego postanowiono ułożyć na l i n i i 
P a r y ż - M a r s y l i a 5000 takich p o d k ł a d ó w . Mający b y ć tu zastosowa­
ny typ p o d k ł a d u pokazany jest na rys . 4 i różni się od poprzednio 
opisanego typu ty lko pod wzg lędem cokolwiek innego rozmieszczenia 
łączników poprzecznych. 

N a rys. 5 przedstawiony jest typ dla budowy wierzchniej z szy­
ną s iodełkową. Dotychczas typ ten w praktyce stosowany jeszcze 
nie b y ł . 

W k r ó t c e inż. M E S N A Y E K , dyrektor Szkoły d r ó g i mos tów 
w P a r y ż u , ma podać do wiadomości ogółu w y n i k i doświadczeń , do­
konanych nad tymi podk ł adami . 

(Z. d. ost. Ing . u. A r c h . V . J\g 2 r. b.). Bab. 

K Ę O N I K A B I E Ż Ą C A . 
Stosunki handlowe Rosyi z Azyą w r. 1903. W e d ł u g wykazów 

statystycznych za 1903 r. weszło do Chin towarów zagranicznych na 
pokaźną sumę 380,9 mil ionów rub. W tej liczbie A n g l i a dostarczy­
ła swych wyrobów za 260,7 mi l . rub., Japonia za 62,6 mi l . rub., Stany 
Zjedn. A m . Półn . za 32,3 mi l . rub., a czwarte dopiero miejsce dostaje 
się Rosy i z jej 22,4 mi l . rub.. Tak mały przywóz ze strony Rosyi 
wy ja śn i a się mało jeszcze rozwinię tym przemysłem w tem pańs twie , 
nie wytrzymuj ącem konkurencyi np. z Anglią; także niekorzy­
stnie oddziaływają wielkie odległości pomiędzy chińskiemi miej­
scami zbytu i ś rodowiskami przemysłu rosyjskiego. W handlu w y ­
wozowym z Chin A n g l i a znów przoduje, po niej nas tępuje Rosya 
(56.5 mi l . rub.), dalej Japonia (38 mi l . rub ) i nakoniec Stany Zjedn. 
(24,4 mi l . rub.). 

Japonia, wskutek nie do uwierzenia wielkiego rozwoju w han­
dlu i przemyśle, bije przeciwników nie tylko taniością, lecz i wyso-
kiemi zaletami swych wyrobów. Najgroźnie jszym współzawodni­
kiem Japonii we w ł a s n y m jej kraju (podobnie jak w Chinach) jest A n ­
glia, dostarcza jej bowiem płodów swego przemysłu za 140,2 mi l . rub. od­
biera zaś za65,7. Drugie miejsce zajmują Stany Zjednocz., k tóre dowożą 

za sumę 44,9 mi l . rub., a wywożą za 80,2 mi l . rub., nas tępnie idą Niemcy 
(dowóz 26,2 mi l . rub. i wy wóz—5,0 mil . rub.), dalej Francya z kolonia­
m i (dowożą za 20,1 m i l . rub. i wywożą za 33,3 mi l . rub.) i nakoniec Rosya, 
której dowóz ogranicza się do 8,3 mi l . rub., i wywóz nader niewielki , 
gdyż zaledwo dochodzący do 3,3 mil . rub. 

R z u ć m y teraz okiem na Persyę . Kra j ten jest najbl iższym są­
siadem Rosyi; drogi wodne uła twiają przewóz, a dobre ogólno-są-
siedzkie stosunki nie mogą b y ć zachwiane przez w p ł y w y obce. 
W ciągu 1903 r. Rosya dostarczyła Persy i towarów za 27,4 m i l . 
rub., wywioz ła zaś s t amtąd za 26,5 mi l . rub. W tym samym czasie 
obroty angielskie wyrażają się przez: dowóz 18,0 m i l . rub. i wywóz 
3,0 mi l . rub.; francuskie: dowóz 4,5 mi l . rub.; Niemcy nakoniec zdo­
ła ły jedynie dowieźć swych wyrobów za 0,8 mi l . rub., nic z Pe r sy i 
nie wywożąc. 

Inne pańs twa azyatyckie, jak: Indye, Syam, wyspy Fi l ip ińskie 
i t. p. prawie żadnych s tosunków handlowych z Rosya nie mają 
gdyż znaczne odległości i od dawna zakorzeniona opieka postronnych, 
stają temu wciąż na przeszkodzie. nk. 

(W. p. s. r. b.). 

Wydawca Maurycy Wortman. 
Druk Rubieszewskiego i Wrotnowskiego, Włodz i 

Redaktor odp. .Takób l l e i l p e r n . 
mierska N i 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników) . 
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